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FRANZ XA,-ER KROETZ 

U RODZ IL S I Ę W ROKU 1946. Po ni 1 po\:vodzeniach 

w szkol • zda wal ma turc; na kurs.ach d la pracuj<\cych 

Chciał zostać: aktorem, przebywał (nie skończywszy 

kursów) w S ·minariuni im . J\laxa Rl'inhardta w Wie­

dniu, potem zda ł •ksternisty ·zny egza min aktorski 

w ·Monachium. Kariera se •niczna za\\:iodła go; poza 

małv'."!li rol:lmi w awangardowvch teC1trzykach \V i\.1o­

nachium grał jakiś czas w folklorystycznym teatrZL 

regionalnvm w Gmund nad Tegernse · w Alpach Ba ­

warskich . Utrzymywał się gló\vnie z dory\vcz ·j pran 

jaku szof •r na ciężarówkach. portiL•r, ł aziebny i do-

7.l'lr('(l \\'iHialÓ\.., .. Równoczcśn il· \vytrwule oddawał si« 

twórczo~ci lit •rackicj . Od roku 1964 napisał kilka­

naśl'il· sztuk i dwie powieści. klórl:' jc•dnak nil' ujrzał: 

świat ł a dzic•nnego Dopi •rn \\' roku L970 firma Suhr­

kamp prz.vznała mu styp1•ndium i \\·.vdała trzy jL·d­

nt1aktówki: Hei11wri>ei1 (Chalupntl·za robota). f-lart­

niidcźy (Z uporem) i .l\J/ii1111 ersache (l\łt;slrn !:ipr<l\\U) 

\V kwi t11i u 1971 prz~1 • ..;zla. ottJczona skan da km. m o­

nachijska pra prcm ii •ra d \\"Óch .';pośród l vch u twor·Ó\\ 

(f-lemrn rbeil i llurr11iickig) Kuło autora powstal hu­

cwk ob,vczujowo-polityczn'r . posypał) s ic; ataki i za­

chw.vl.v . llówniL·Ż w roku 1971 \\:-.-· ,;t<J\\" !'lnO mu \\ 

Dortmundzie nastc~pnq s1tukę. WzlriLcech .~ el (ŚclL'Żk<. 

zwivrzyn_v), z pocz<1tkiem 1972 r. \\' Darmsl:ć1dtciL 

Miinne1·.~w.:he, a w czerwcu. w liamburgu, no\V<.1 

sztukę, StallerhoJ (Gospodarstwo Stallerów) Kroptz 

jest ponadto autorem r · ż~·s •ruwanej przez si •bi• 

jc·sZl'Zl' \\' Gn1u11d d\\ uosolii1\\' .i .-..zt 1 1k; ,1li1'11is BI er 
i m;i \ · przygolt>\\ an1u cl\\ I• .l'.\'t pr<1p1' .:11• :·\": c;/o-

lwie l11rer!:'sse (Clr>h~llrw z<.11nt1 · 1 ..;fl\\'<.tr1ll 

n t1•matyc1 · olrn1pi.1skivjl lJol1mU1er1s1ml1 Lie11: 

(l.1l'nz. mwsto \\' Dolomitach) , 

Z <11·tykułu G l'-'L' :.:rir 1.a ...,ink 1 Sprc11Pu 1i.:=•1k1 

1 c:::C'qr,~ ll'll!l'l'J . 1„ Dt ił11g l !l~~·J(I 

Hr•<f . {(r ·,et l 'F':> is d 'l'' . ..;lr illt ~ t· !TI· Hlf.Jt ri..1:11 hl'!. łO\\+ dl~ 

k11i>:l' ' pt. \\11111sr·l1ko11:cr1 \Konc.:C:'r·l z .,·c1.L•11) . 

Pr· •p :·t·mil·1·a G1iri1r·11i11s/rii ridlJ~· la ~ie; \\ pi..1Żdz1ern1i<u 1!17:.! :· 

11· 7.im1111·rtlw;1 ll.'r '·'· HeidPlher~u. 

* 
( ... )W dob1l' libidinis tyc..'7.nl'j koncepcji człowieka. kul­

tu oczyszczaj<JC 'go okruci 'ńslwa 1 wielu inn.vch dok­

tryn, którym niezdrowo jl'st się sprzeciwwć 11· do­

brz' myślących towarzystwach , ni· bójmy si' słowa 

zl.1· człowiek, i jego odpowiednika : człowiek dobry . 

Bo n:.t tych drogach właśnie stoi wieś . miasteczku, po­

wiat, okrc:g i cały kraj. w Bawari i i gdzi · indzitT 

a żaden sys tem nie zdL•jmuj . z człowh,ka jego ludz­

l}icj odpowiPdzia l ncśC'i . 

Grwgon: Sinko (j. w.l 

- - - - -------~ 

FI~ 

.. c; <> r 11 ·.i ~ \ u ~ 1 r i i·· 
Chyba moja własna , dość krańcowa sytuacja v\· os tatnich 

la tach doprowadziła do tego, że jako pisarz dobrałem się 

przede wszys tkim do takich współczesnych , którzy znajduj ą 

ć. ię w sytuacjach krańcO\vych. Tak vvięc występuj e w moich 
sztukach wiei rzeczy, których sam dziś ni e rozumi em, o któ­
rych n ie bardzo mogę powiedzieć , dlaczego j e napisałem. 

i co do któr.vch ni wiem., z jakiej \vyrosły osobistej gl eb? . 
Mniej 1.vi c;cej od jesieni 1971 razi mnie to, co w m oich sztu­
kach jest krańcowe . Wydaj e mi się, że w ty m leży prze ­
.·:d.;.o da, by rzeczy. któ re „młody K roe tz" widział właściwie , 

z os tały w pełni zrozumiałe, a to dlatego, ż e przykła dy, 

\\"których no pię tnowan e został . r ogólnospo ł eczne n iedos ta tk i. 
;:asadza,ią s ię za \.\ ' ·zl.' na sytuacjach krańcowych. Ta k więc , 

gwoli większ e . i z roz umia ł ości. zacząłem s ię zajmować prz ·­
-ci ętną i tę przeciętnq o pisywać:. )!lam nadzie.ię. że \Ye w szyst­
k ich moich następnych sztukach ten wzgląd odegra po ż,:.· -

('C'Zn<.1 r le.; . 

rol i p 1~u r/u 
Dla m 111e pu n ktem wyjścia jes t to , że pisa rze muszq m i •ć 
~zczególną Ś\'-'·iadomość odpowi edzialności, ż powinn i być 

ta k nieprz •kupni, krytyczni i nieus traszeni, by można ich 
było nazwać sumi ~ niem na rod u. A gdzil' się nas t;nvia Z\vrot­
Pice? Gdzie wykazuj•c s i ę \\'ładzę? W polityce i w gospodarc » 
.J ak dostrzec, co s iq akurat św i ęci? Śledząc na bi • Ż c! CO wvda­
nenia polityczne. P isa rz, któ ry nie ch ce się zniżać do pol i­
t.vcznych probl e:nÓ\V dnia, nie chce się zniż::ić do własn ego 

nc1rodu. Czy chce, czy n ie chce, służy w t ·n s posób bossom 
To , co ja rozumie m pod poję ciem poziomu ar ty .s t .. cznego , 
a miano \v icie służ ·n· e narodowi, pisa rz osiąg nąć może tylko 
wtedy, gdy się za jmu je i rozprawia się z tym . co się przv­
darza narodo\vi - w polityce. w go.:;podarcl; , \\. zakła dz ie 

pracy, w Bonn i \\" radzie gm inne.i. („.) A poziom pisarstwa 
to nic in n ego. jak pisanie w in ten sie wielu p rzeciw niew i ·lu. 
Sztuka ma moralne uzasadnien ie tylko \\'Ó\\"Czas. gd:· sl uży 

w szystkim. 

\Vypowiedz i F' . X. K r nC'lza \\' \\Y\\' iC1 dó1·.- uci1.:don ych Gcr dow: Jii ge 



F RA l\ Z XA \ 'ER ~ R () 1 T Z 

* () rcalizaeji ll'atralne.( 
s\\·oicli sztuk 

Formułując cy nicznie, muszę stwierdzić . ż e .J eśli reży s e rzy 

nie mogą sobie poradzić z moimi sztukami, wówczas z po­
mocą wkracza „ środowisko"- To, oczyvv·iśc i e, bzdura. N iech 
no pan kiedyś, siedząc totalnie spłukany 'v\·- Hambur gu, za ­
dzwoni do swej umiłowanej przyja ciółki \V :\'Ionachium i po­
wie jej: „Przy jeżdżaj natychmiast'·. 
A ze środowiskiem to niby ma grać. 
Co się tyczy moich sztuk, muszę s twierdzić. ze różnice m ic;: ­
dzy natu~alizmem a „środowiskiem" , między środowiskierr. 
a r ealizmem, między reEtlizm em a pr zyszłością, między przy­
.<.: złością a „teraz ci to povvinno zale ż ć za skórę" powinny być 
co najmniej poddane analizie, zanim s ię je wypuści \V po­
wietrze niczym żonglerskie piłeczk i 

. 
zaa ngazo\\'a 111 u 

poi j ( ~ C/:11 ~ IU 

( „.) Chę tn i < · by ł bv rr· cd ł o ży ł n;:i po!h~ rno j;..1 pra c '~ pi.,;a rsk q. 
żeby się wziqc; do polityk i ... Wolałbym siedzieć jak po:;'! 
\V Bo nn, niż jako dramatopisarz w teatrze. Skoro jedna k 
ty m cwsem k omun i ści nie mają możności podję c ia ta ki •j pol i­
tycznej odpow iedzialności , ba.rdzo jes tem rad, że m m moż­
n ość pisania. Wi ele z t go , co mi politycznie c i.ś ie s ie rn;, 

us ta, mogę wyrazić prZ L' Z którąś z moich pcstaci. Mogę czu.i ­
n y m okiem śl edzić wydarz enia w RFN i - w skromnych en 
prawda granicach - wywierać wpływ i uprawia ć kry tykę 

}fożliwość ta is tnieje dzięki temu , że jes tem drama topisa ­
rz em. Muszę za tem kochać s wój zawód. bo gdyby n il! o ... 
byłbym skaza ny na ni emotę. 

:vfożna by to os tro tak sfo rmułmvać: pis z ę, ponieważ nie m oge 
uprawiać polityk i. Pisarstw·o jest dz iałaniem z<:istępczym, na 
:<tóre szczęśl iwie mni e s tać. Pisanie bez politycz nego celu 
byłoby sprzl.! czne z moimi zasadami. W kor zys tuj ę także 

wszystkie dan e mi możliwości, by być obok mo je j pracy p:­
sarskicj aktywnym polityczni . 

FR . .\l\Z XA\.ER ~I~OE'TZ 

* () \\·1asnej praktyce 
tea l ra l 11ej 

Przyglcidając się moJej biogrnfii muszę stw: e rdzić, ż e zda­
rzyło mi się już wielokrotnie reżyserować w małych teat rzy­
kach. W styczniu 1973 zabrałem się do pie rwsze j pracy r eży ­

se::-skie j w tde,Nizji. Wyreżyserowałer.1 trzy słuchow iska -
\Vszystkie własne . Il ekroć odwiedzam .iaki ś teatr, to zazwy ­
czaj szybko zaszywan: s ię w bufec'.ic i s ta ram si ę bufe to­
wego lub bufeto\vą przychyln'.I.! do siebie nastawić. 

* O t cz i c. \, · 11 l y ~ I k t <> rej 

bez po~ red 11 ie za a ng:a żo \\.a 11 ie 
polityczne 11H1 uje1n11~ \\·ply\,. 
1H1 po/10111 pruc pi~c.11·~„d · ich 

Tę ta k zwa n<! 1ez 1.. 1 ważam za jawną brednię. Pisze się zaw­
sze z myśla . by <J :-; : ągnąć jak iś cel. .!\ Iówi •'ię . że is tnie je 
\V tym \vzglc;d zil' n it skoń czcni ' d u żo możliwo ści. r.. Io im zda ­
n iem, istn il'j (.! tylko dwie: .:o lb ::i si ę ma chara kt r i \NÓ\\' C'Z <:.h 
rzu ca s ię na s za l ę S\\'Ó .i ta len t w obrn n ie uciś ni onych. a lbo 
si ę n ie ma cha ra k er i v.:ów cza.· J l'S t . ię tym. CCl 7a nazy­
wa m muzo jebem . 

* () 1n i lc/c11 i u 
S ens u ti.;go. co j akaś po · ta ć chce pow ied zi l:ć , nie n · leży szu­
kać w s ł owa ch w y pow iL·d z ia ny ch, ale \\- milc zen iu. Pozostało 

nam j •dno wyjście : totalne milcze ni ~„ 

Język nie pd ni za d ne j fon kc.ii "- ;noich pos tacici.ch .s cvnicz­
n y ch . One n ie sta ra.i <! się o to. 

01..- i (Theater lz eute 1973 nr 2 - przedruk: Dialog 1973 nr 5) o r d z F li sow· Paitc wi (Scena 197 .„ 5. :\' o \' i S ad ) 
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